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D a l s z y c h  d z i e w i ę c i u . . .
„W lutym IMS r. zlikwidowano 9 agentów Gestapo". 

ł«  marca 1943 r. Kierownictwo Walki Konspiracyjnej.

Ś m i e r ć  d o n o s i c i e l a
. Kierownictwo Walki Cywilnej komunikuje: Wyrokiem Sądu Specjalnego 

a dnia 15 marca 1943 został skazany na karę śmierci, u tratę praw publicznych 
i  obywatelskich praw  honorowych FRANCISZEK RUTKOWSKI, podmajstrzy 
działu budowy wodociągów i kanalizacji Zarządu Miejskiego w  Warszawie. W to­
ku rozprawy zostało stwierdzone, że na skutek doniesień RUTKOWSKIEGO Ge­
stapo wykryło broń i aresztowało wiele osób. Wyrok wykonano w dniu 18 m arca 
tw. przez zastrzelenie.

Instrukcja w sprawie wywożenia młodzieży na roboty
Wobec zapowiedzi wywiezienia do Rzeszy na roboty młodzieży ze szkól 

handlowych i gospodarczych w  wieku: dziewcząt od la t 18, a chłopców od la* 
— Kierownictwo Walki Cywilnej zarządza co następuje:

1. Należy sabotować zarządzenie niemieckie o wyjeździe na roboty do 
Rzeszy lub o zatrudnianiu młodzieży w  przemyśle wojennym w K raju i wobeo 
*ego nie wolno zgłaszać się na wyjazd lub pracę dobrowolnie.

2. Nie należy stawiać się ani do badań lekarskich, ani na  punkty zborno*
3. Wobec tego, że okupant w  barbarzyński sposób porywa młodzież wprost 

a ław szkolnych lub warsztatów pracy, zatem w razie stwierdzenia, że sporzą­
dzone zostały odpowiednie wykazy uczniów lub jeśli zachodzą inne uzasadnione 
obawy wywozu — należy czasowo wstrzymać się od uczęszczania do szkoły.

4. Młodzież powinna upatrzyć sobie miejsce schronienia w  mieście, ogra­
niczyć do najkonieczniejszych potrzeb przebywanie na ulicach lub innych m ie j­
scach publicznych.

5. Młodzież nie powinna uciekać do oddziałów partyzanckich, gdyż jes*- 
tee nie czas na zbrojne wystąpienie.

6. W związku z powyższym nie wolno żadnemu Polakowi ułatwiać, a tym - 
bardziej współpracować z okupantem w przeprowadzeniu mobilizacji sił ludzkich 
dla wzmożenia potencjału obronnego Rzeszy. Wyłamujące się od tego jednostki 
"Cdą karane.

7. Całe zaś społeczeństwo musi przyjąć na siebie obowiązek chronienia 
młodzieży, a więc ukrywania, wyżywienia i wszelkiej innej pomocy.

Kierownictwo Walki Cywilnej.
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PRACODAWCA I ROBOTNIK
Każdy, k to  po trafi wyciągać wnioski 

z  przeszłości, każdy, k to  rozum ie bieg 
Życia —  ten  zdaje sobie spraw ę z tego, 
że polski pow stańczy czyn zbrojny 
oraz cała czekająca nas w alka wyzwo­
leńcza, będą w  w ielkiej części oparte 
o  św iat robotniczy. Polskie m asy chłop 
akie są ogrom ną siłą, polska in te ligen­
cja je s t źródłem  płomiennego p a trjo ty - 
zm u i ofiarności — tern nie m niej od 
postaw y polskiego św iata robotniczego 
zależy w  znacznej m ierze tem po i k ie ­
ru n ek  powstańczej akcji zbrojnej. Z a­
wsze bowiem  w ielkie skupiska m iej- 
akie były  i będą ośrodkiem  zapalnym  
w chwilach przełom u, zaś w  m iastach 
—  elem entem  najtw ardszej zaciętości 
są  ci, k tórych  każda okupacja i  każda 
ty ran  ja  najsilniej upośledza —  r o ­
b o t n i c y .

Skoro tak  jest, skoro tak  doniosłe 
znaczenie dla naszej przyszłości wiąże 
się z postaw ą św iata robotniczego, du ­
żej w agi nab iera pytanie: ja k ą  dziś, w  
czw artym  roku okupacji, jest ta  posta­
wa?

Odpowiedź n a  py tan ie to, po spokoj­
nym  i rzeczowym podsum ow aniu ob- 
serw acyj, brzm i: polityczna postawa 
polskiego świata robotniczego jest zna­
komita.: 1. W alka z okupantem  za po­
mocą biernego oporu, bojkotu i sabo­
tażu  — sta ła  się dziś w alką powszech­
ną. je j zasięg jest im ponujący. 2. B ra­
te rsk a  pomoc w zajem na i ofiarność są 
zjaw iskam i — mimo nędzy ■— coraz 
częstszymi. 3. S tosunek do uw ijających 
się tu  i owdzie agentów  im perjalizm u 
kom unistycznego — pełen nieufności.

O ile jednak  postaw a polityczna św ia 
ta  robotniczego je st dobra o ty le sy tu­
ac ja  ekonom iczna — fatalna. Jednost­
ki zaradniejsze jeszcze jakoś sobie r a ­
dża, dorabiając n a  życie często sposo­
bami, które usprawiedliwia jedynie 
w pika 70 śm iercią głodowa. Ogół ro ­
dzin  robotniczych natomiast żyje na 
pograniczu zupełnej nędzy. W ładze o-" 
kupaey jne celowymi zarządzeniami u -  
m acn iają  tę  nędzę, aby tym  sposobem 
zm usić najszersze m asy do chętniejsze-

go w yjazdu n a  roboty do Rzeszy, oraz 
aby wyniszczyć zdrow otnie N aród Pol­
ski.

Jedynym  czynnikiem  polskim, k tó ry  
w  dzisiejszych w arunkach  może w  pew ­
nej m ierze zm niejszyć nędzę m as ro ­
botniczych — są pracodawcy.

Dlatego też n a  zachow anie się każde­
go polskiego pracodawcy, n a  jego ręce, 
serce i głowę zwrócone są setki uw aż­
nych oczów. Nie ty lko oczów robotn i­
czych —  także oczów różnych czynni­
ków  Polski Podziem nej. W obecnej n a ­
szej sytuacji pracodaw ca —  to n ie  ty l­
ko w łaściciel swego przedsiębiorstw a, 
a dyrek tor —  to nie ty lko k ierow nik 
w arsztatu . Mus życia, mus polityczny 
uczynił z pracodawcy i dyrektora czo­
łowy czynnik o c h r o n y  i o p i e  
k i polskiego świata robotniczego.

Stronice B iuletynu Inform , nie są 
odpowiednim  m iejscem  na w skazyw anie 
sposobów, za pomocą k tó iych  praco­
daw cy zapewnić m ogą możliwie n a j­
w iększą pomoc m ateria lną  i m oralną 
swym  robotnikom . I Polska Podziem na 
i św iat robotniczy nie żądają rzeczy 
niemożliwych. W idzimy i w iem y, w  
których  zakładach pracy pracodaw cy 
spełniają dobrze swe dzisiejsze poważ­
ne obowiązki obywatelskie, ale w idzi­
m y także zjaw iska takiej obojętności i 
takiego cynizmu, że mimowoli dłoń 
zw iera się w  pięść.

A rtyku ł ten  piszemy nie poto, żeby 
grozić. P ragniem y w yjaśnić doniosłość 
spraw y, pragniem y opam iętać pew ne 
środowiska. Nigdy nie jest zapóźno, na 
naprawienie dotychczasowego niedopa­
trzenia czy hłędu. Rozsądek i dobra 
wola, stawianie na dalszym p la n ie  
własnych zysków oraz pewna doza ko­
niecznego ryzyka — będą najlepszymi 
doradcami w  postępowaniu pracodaw­
cy i dyrektora. Ą ponieważ spraw a je st 
■wyjątkowej w agi zarówno m oralnej 
jak  i politycznej — sądzimy, że głos 
nasz n ie  pozostanie bez echa. Że 
m u s i  on wywołać w  wielu zakła­
dach pracy skutki p r a k t y c z n e .
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Z a g r a n ic a

DZIAŁANIA WOJENNE

W a l k a  o D o n i e  e. P rzy  
końcu poprzedniego tygodnia spraw o­
zdawczego m ieliśm y następujący  obraz 
n a  południu fron tu  w  Sowietach: w oj­
ska sowieckie, złam ane silnym  prze- 
eiwuderzeniem  Niemców, zmuszone zo 
s ta ły  do cofnięcia n a  wschód ram ienia, 
usiłującego otoczyć arm je niem ieckie 
w  Zagłębiu Donieckim; co więcej — 
zachw iał się cały południow y fron t so­
w iecki i dyw izje rosyjskie, w ypierane 
n a  wschód, oparły  się dopiero n a  Doń- 
cu.

• Bieżący tydzień spraw ozdaw czy przy 
niósł w yjaśnienie sytuacji: arm je  so­
w ieckie, tw ardo  wczepione w  brzegi 
Dońca zdecydowane są na zatrzym a­
nie przeciw nika. W ojska niem ieckie, po 
mim o n ieustannych i bardzo silnych u -  
derzeń — n ie  zdołały nigdzie zdobyć 
przepraw  przez rzekę. Jedynym  pow o­
dzeniem  Niemców było opanow anie 
Biełgorodu i tym  sam ym  dojście do 
Dońca zostało zakończone. Zażarte, 
k rw aw e w alk i wciąż trw ają . Narazie 
Niemcom nie tylko nie udaje się n i:  
gdzie przepraw ić na drugi brzeg Doń­
ca, ale naw et nie są w  stanie zlikw i­
dować kilku  przedm ości sowieckich na 
praw ym  brzegu rzeki. Poniew aż z dnia 
na dzień pow łoka lodu sta je  się coraz 
cieńsza — sądzić m ożna że tu  właśnie, 

i* n ad  Dońcem, roztopy w iosenne p rze r­
w ą n a  czas pew ien akcję obu stron.

T ak  jak  akcja niem iecka w yczerpu­
je  się n a  południu  — tak  samo zam ie­
ra  akcja sowiecka n a  północy. M arsz 
oddziałów sowieckich od W iaźmy na 
Sm oleńsk był w  ciągu tygodnia bardzo 
powolny: w ynosił około 30 kilom etrów  
(zajęto st. D urow o).

Gdy tak  przygasa na wschodzie ak ­
cja m ilita rna  — ja k  fe je rw erk  w ystrze­
liła długo w  ciszy niem ieckiego sztabu 
przygotow yw ana akcja polityczna. P o­
dano m ianowicie do wiadomości, że 
gen. WłastJw, dowódca 37 arm ji sowiec­
kiej, będący w  niewoli niem ieckiej, 
przystąpił do organizacji „ A r m j i  
O s w o b o d z e n i  a“ oraz w ielk ie­
go rosyjskiego ruchu  przeciwsowiec-

kiego. W odezwie W łasowa je st m ow a 
o „nowym  rosyjskim  organizm ie pańsfc- 
wowym ", coby znaczyło, że Niemcy, 
trak tu jący  do tąd  obszary sowieckie ja ­
ko typow y te ren  kolonialny, skłonni 
są, celem zjednania opinji rosyjskiej, 
do poczynienia pew nych koncesyj po ­
litycznych.

Gen. W łasow je st oczywistym  agen­
tem  niem ieckim , a 'je g o  akcja — typo­
w ą akcją obcej agentury . Szanse po­
wodzenia te j akcji są niewielkie. Tera 
nie m niej nie należy jej lekceważyć. 
Da ona niew ątpliw ie Niemcom pew ną 
ilość dywizyj i może spraw ić reżim owi 
sowieckiem u w iele kłopotów.

N a m arginesie w ystąpienia Własow® 
—  pragniem y zwrócić uwagę, że N a­
ród Polski je s t w  Europie bodaj j e -  
d  y  n  y  m  narodem ,w  którym  nie zna­
lazł się ż a d e n  pow ażniejszy po­
lityk  czy wojskowy, k tóryby  poszecK 
n a  w spółpracę z wrogiem . Je s t to m ia­
rą  polskiej m oralności i polskiego wy­
robienia politycznego, z których shusa- 
n ie  możemy być dum ni.

N a r e s z c i e !  Po długim , nużą­
cym i w yczerpującym  nerw y wyczeki­
w aniu  — nareszcie rozpoczęła się w iel­
k a  ofensyw a aljancka n a  Tunis. 20 m ar­
ca V III a rm ja  gen. M oatgom m ery przy  
stąp iła  tło szturm u n a  um ocnienia II- 
n ji M areth , przyczem  główne uderze­
n ie skierow ane je s t w  podstaw ę linjś 
M areth, tuż przy  morzu, co w  raz ie  
powodzenia —  przecięłoby jedyną dro­
gę zaopatrzenia całej L in ji M areth . 
Równocześnie oddziały francusko-am e 
rykańskie, skupione w  świeżo zdoby­
tej Gafsie — posunęły się w  k ie runku  
n a  S fax i tego samego dnia zajęły  m . 
S e n  e d, leżącą ok. 50 km . od G af- 
sy w  k ie runku  n a  Sfax. Poniew aż ud e­
rzenie aljanckie n a  południu  T unisu  
jest kw estją  p a ru  ostatnich dni — z a -  
w cześnie jeszcze n a  wiadomości o jego  
w ynikach. Sądzić wszakże wolno, ż e  
głów ny cios w ym ierzony je st przez 
VIII arm ję, zaś działanie am erykańsko- 
francuskie od G afsy je s t silną akc ją  
dyw ersyjną, m ającą za zadanie dezor­
ganizację tyłów  Rommla, a w  szczęśli­
w ym  w ypadku —■ odcięcie Rom m lowi 
odwrotu.

Tuż przed  rozpoczęciem ofensyw y n a  
fron t tun isk i przybyło k ilka dywizjo­
nów  m yśliw skich polskich z A nglii,



L otn icy  polscy już b iorą udział w  w al­
k ach  pow ietrznych, k tó re  m ają  dla b it­
w y  o T unis znaczenie decydujące. 
„D aily  T elegraph" podaje, że tylko 
część polskiego lotnictw a m yśliwskiego 
została skierow ana do A fryki , p rzy - 
czem ochotnicze zgłoszenia pilotów  
polskich n a  w ypraw ę przekroczyły 
p i ę c i o k r o t n i e  zapotrzebow a­
n ie

Niech nam  czytelnik wybaczy, że 
w spom inając w  dziale „afrykańskim " 
o  polskiej tęsknocie do rozpraw y zbroj­
nej z wrogiem , przytoczym y dw a b a r ­
dzo znam ienne obrazki, dotyczące 
pierw szego bo ju  naszych oddziałów 
partyzanck ich  w  K ra ju , m ianowicie 
lutow ego boju  pod K rasnobrodem , k tó  
ry  zakończył się oswobodzeniem o ta­
czanych przez Niemców w  lasach za­
m ojskich  naszych oddziałów  partyzan­
ckich i uciekinierów  - wysiedleńców. 
Otóż gdy form owano oddział in terw en 
eyjny, n a  100 potrzebnych ochotników 
— zgłosiło się d w  u  s t  u , przyczem 

"każdy przybył z... w ł a s n ą  b r o ­
n i ą !  Ponadto, przed bojem , k ilku ­
dziesięciu żołnierzy zażądało od kole­
gów, aby dobito ich, gdy k tó p r zostanie 
ciężko ranny . K rasnobrodzki i  tun isk i 
-przykład — to być może drobiazgi, lecz 
drobiazgi o w i e l k i e j  c e n i e  

m o r a l n e j !

CHODZI O W IĘKSZĄ SPRAWĘ

N ie możemy odejść od tem atu  osta t­
niego sporu polsko-sowieckiego, skoro 
w  dalszym  ciągu cały św iat o tym  m ó­
w i i  pisze. Spraw a ta, to już nie spór 
o  granicę m iędzy Polską a Związkiem 
Sowieckim, ale kw estia rozszerzenia 
*ię im perializm u kom unistycznego w  
świecie.

A m e r y k a ,  Dalsze głosy, jak ie 
m am y z prasy  am erykańskiej uspraw ie 
d liw iają w  pełni nasz optym izm  co do 
stanow iska Stanów  Zjednoczonych. 
„N. Y ork Tim es" w yraźnie stw ierdza, 
że: „jeśli Rosja szczerze pragnie pow ­
szechnego bezpieczeństwa, to  n ie  po­
w inna nalegać na otrzym anie granic 
strategicznych kosztem  m niejszych n a ­
rodów . Anglosasi w inni zaś dać m ocne 
zapew nienie, że poprą system  ogólnego 
bezpieczeństw a ich całą siłą w  in teresie 
(mniejszych narodów ". D em askując za

borcze zapędy sowieckie „Chicago T ri­
bune" tw ierdzi, że S ta lin  zam ierza be* 
względu na sprzym ierzonych w ysunąć 
swe granice w  Europie możliwie n a jd a­
lej na zachód.

Spór polsko-sow iecki został w ypro­
wadzony n a  szersze w ody przez am e­
rykańskie związki zawodowe. Donios­
łym  ia k te m  jest oficjalny ich pro test 
przecwko stracen iu  w  Sowietach dw u 
polskich socjalistów  za „propagandę 
niezależnej Polski". Zw iązki te  uw aża­
ją  to za zwyczajny m oru, a straconycfi 
Polaków  za m ęczenników politycznych. 
A m erykańskie związki zawodowe za­
znaczyły rów nież sw oje antykom uni­
styczne stanow isko w ypow iadając się 
przeciw  naw iązyw aniu bliższych stosun 
ków  z podobnym i związkam i sowiecki­
m i, ponieważ „są one w  zupełności za­
leżne od czynników państw owych, jak  
rząd  i p a rtią  rządzącą".

K orespondent rad ia  angielskiego z 
A m eryki L indley donosi dn ia 21 bm- 
iż: „rząd Stanów  Zjednoczonych uzna­
je , że Rosja m usi m ieć gw arancje swe­
go bezpieczeństwa, ale nie uznaje n a ­
bytków  tery toria lnych  Rosji z 1939 i 
1940 r., a stanowisko jego zostało jas­
no sprecyzow ane w  chw ili zaw ierania 
tra k ta tu  anglo-sowieckiego i rów nole­
gle zaw artego z nim  am erykańsko^ 
sowieckiego. Rząd uważa, że bezp ie­
czeństwo Rosji może być zagw aranto­
w ane tylko w  ram ach bezpieczeństwa 
zbiorowego".

N iem a przeto  podstaw  do obaw, aby 
stanow isko rządu  Stanów Zjednoczo­
nych, było sprzeczne z naszą rac ją  sta­
nu.

A n g l i a .  Ja k  to stw ierdza p rasa 
neu tra ln a  („Baseler N achrich ten") i 
państw  „osi" (n.p. Volkischer Beo- 
b a c h " ) , rząd angielski n ie  w ypow iada 
się w  sposób jasny w  spraw ie granic. 
Możemy zanotować jedynie wypowie­
dzenie zasady ogólnej przez Edena. 
Na zapytanie jak ie jest stanowisko A n­
glii w  spraw ie obecnej g ranicy  w ę- 
g iersko-rum uńskiej powiedział: „Ponis 
w aż oba zainteresow ane państw a w y­
raziły  zgodę na tę  granicę, w ięc Anglia 
nie m a tu  nie do powiedzenia. N ato­
m iast nie uznam y w  żadnym  w ypadku 
tych  granic, k tó re  zostały kom ukolw iek 
narzucone przem ocą". S tąd  wniosek, 
że wszelkie zm iany graniczne Polsk*
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ddkomane bez zgody Polski n ie  zostaną 
uznane przez W. B rytanię.

N ie u lega wątpliwości, że zrozum ie­
n ie spraw  polskich jest w  Anglii sil­
ne. Przytoczony przez nas przed ty ­
godniem  przeciwpolski głos Cum m ing- 
aa w  „News Chronicie" spotkał się z 
licznym i zaprzeczeniam i stw ierdzający­
mi, że jest to tylko jego pogląd osobi­
sty, nie podzielany przez czynniki m ia­
rodajne Anglii. Tym nie m niej stw ier­
dzić należy, że w  każdym  z trzech w iel 
k ich  stronnictw  bry ty jsk ich  znajdują 
się zwolennicy przyznania specjalnych 
upraw nień  w  Europie W schodniej. 
Rząd bry ty jsk i prowadzić będzie oczy­
w iście politykę zgodną z interesem  
bry ty jsk im . Jesteśm y św iadom i tego, 
że na dłuższą m etę po lityka ta  zgodna 
będzie z naszym i interesam i, aczkol­
w iek doraźne posunięcia rządu  b ry ty j­
skiego n ieraz nas jeszcze m ogą niepo­
koić.

S tąd  też rozum iem y co powodowało 
gen. Sikorskim , gdy 12 bm. powiedział: 
„Przed nam i p ię trzą się dzisiaj niebyłe 
jak ie  trudności polityczne. Będziemy 
w alczyć razem  z Anglosasam i na lądzie 
m orzu i w  pow ietrzu, nie o co innego, 
tylko o wolność Polski i całej ludzkoś­
ci".

R o s j a .  Już  tydzień tem u donieś­
liśmy, że w  Moskwie zaczęto w ydaw ać 
„W olną Polskę", dziennik, k tó ry  m a 
być zdaniem  Sowietów w yrazem  
„właściwej opinii polskiej". S praw a ta 
spo tkała  się z ja sną  i należytą odpraw ą 
ze strony  naszego am basadora w  W a­
szyngtonie Ciechanowskiego. Oświad­
czył on, a oświadczenie jego podała 
p rasa całego św iata, że powyższy dzień 
n ik  „jest organem  grupy sowieckich o- 
bywateli pochodzenia polskiego i z te ­
go powodu n ie  może być uw ażany za 
w yraz poglądów polskich".

Nie na tym  koniec! D ow iadujem y 
się o nowych posunięciach im periali­
stycznej polityki sowieckiej, z inny c i  
terenów . W Jugosław i, gdzie Rosja 
spow odow ała rozdw ojenie w  oddzia­
łach powstańczych, w ysunięty został 
przeciw  gen. M ichajłowiczowi chorw a­
cki kom unista J . Broza. Pew ien lew i­
cowy polityk czeski przebyw ający w 
Rosji jest już upatrzony przez Sowie­
ty  na p rem iera czeskiego, w  razie nie­
wykluczonego usamodzielnienia się

Benesza z pod wpływów rosyjskich. 
I t.d.

Oto m etody i chw yty z k tórych mu­
simy sobie dobrze zdawać sprawę.

CHURCHILL I RACZYŃSKI 
O PRZYSZŁOŚCI

W ostatnim  swym przem ów ieniu z 
21 bm. C hurchill — nie rokujący  szyb 
kiego końca w ojny — po raz p ierw szy 
pow iedział coś o układzie św iata po 
w ojnie choć n ie o granicach. S tw ier­
dził że: „Pow stanie Rada Europy, póź­
niej zaś i R ada Azji. R ada Europy b ę­
dzie wyposażoną we w szelkie środki 
działania, nie wyłączając trybunału  d la  
rodowych lub m iędzynarodowych, w y­
starczających do zapobieżenia napaś- 
rozstrzygania sporów oraz w ojsk na­
ci. W skład Rady wchodzić będą w iel­
kie mocarstwa (jak skądinąd wiemy: 
Stany Z.jedn., Anglia, Rosja) a także 
reprezentanci konfederacyj, czyli 
związków mniejszych państw . Będzie 
to najszersza w spółpraca m iędzynaro­
dow a bez niszczenia odrębności m a­
łych czy w ielkich narodów ".

P lany  tego rodzaju  są już od pewne­
go czasu om awiane. Polska w ypow ie­
działa się też w  tej spraw ie, czego w y­
raz da ł m in. Raczyński podczas swego 
przem ów ienia 16 bm. na kom isji R ady 
N arodow ej: „W skład organizacji po­
wojennej wejść muszą zarówno w iel­
kie mocarstwa, jak i państwa mniejsze 
— indywidualnie, a także — można 
mieć nadzieje —  zbiorowo, w  formie 
konfederacji lub porozumień regional­
nych. Przyznanie wielkim mocarstwom  
należnego im miejsca jest oczywistą 
koniecznością, ale jednocześnie trzeba 
dopuścić zasadę demokratycznego u -  
czestnictwa w  tej organizacji w szyst­
kich jej członków. W spółpraca W. B ry­
tanii, S tanów  Zjednoczonych, Związku 
Sowieckiego, a w Azji Ch-in, w  obro­
nie głoszonych zasad będzie życzliwie 
pow itana. Błędem byłoby natomiast 
skierowanie jej na tory wyłączności 
wielkich mocarstw w  ramach jakiegoś 
nowego „paktu czterech".

RÓŻNE SPRAWY POLSKIE

— W Londynie zmarł katolicki ar­
cybiskup kardynał Hinsley. Był cm

•U
-!
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w ielkim  przyjacielem  Polski. W dniu 
naszego św ięta narodowego powiedział: 
„S praw a polska • je s t spraw dzianem  
spraw iedliw ości i szczerości b ry ty j­
skich, am erykańskich i sojuszniczych 
celów wojny".

— K ról Jerzy  VI i królow a Elżbie­
ta  przyjm ow ali 18 bm. w charakterze 
gości gen. Sikorskiego i członków Rzą­
d u  Polskiego w  jpałacu Buckingham  w 
Londynie.

— M inister St. Stroński ustąp ił ze 
stanow iska m in istra  in fo rm acji i doku­
m entacji. Następcą jego został prof. 
S tan. Kot, k tó ry  po opuszczeniu Rosji, 
przez szereg ostatnich miesięcy badał 
w arunk i życia Polaków  na Bliskim 
Wschodzie.

— Gen. Sikorski udzielił sześcio­
miesięcznego urlopu  zdrowotnego gen. 
bryg. Borucie-Spiechowiczowi dowód­
cy I korpusu  pancerno-m otorowego w  
Szkocji, m ianując na jego m iejsce gen. 
dyw. Zająca. Zastępcą dowódcy arm ii 
na Bliskim  W schodzie po gen. Zającu 
m ianow anym  został gen. dyw. K ara - 
szewicz-Tókarzewski.

•— 13 bm. gen. Sikorski odwiedził 
polskie oddziały spadochronowe pod­
czas ich codziennych zajęć w ygłaszając 
do nich kró tk ie przem ówienie: „Macie 
szczególne zadania, k tó re  czekają na 
was w  k raju . Jesteście strażą p rzed­
n ią  Polski, bo gdy w arunki n a  to poz­
wolą abyśm y mogli stanąć n a  ziemi 
ojczystej, to rola ta  przypadnie w am  
przedew szystkim ".

R A J
KONKURS BREDNI I BZDUR. Je ś ­

liby kto sądził, że propaganda hitlerow  
sk a  jest najbardziej kłam liw ą p ropa­
gandą — byłby w  błędzie. Ma ona zna 
kom itego konkurenta, praw dziw y fe­
nom eni kłam stw a — m ianowicie p ro ­
pagandę k o m u n i s t y c z n ą !

Dla przyk ładu  'podam y k ilka „infor- 
m acy j" m oskiewskiej radiostacji im. 
K ościuszki o tern, co dzieje się w  P ol­
sce. O kazuje się, że wśród bierności 
powszechnej całego społeczeństwa, 
w śród nieróbstw a i „haniebnego w y­
czekiw ania" naszych organizacyj w oj­
skowych —  istnieje jeden  tylko jedyny 
ak tyw ny  ośrodek czynu wojennego: 
kom unistyczna P PR  (Polska P a rtja  
Robotnicza) i jej „sław ne oddziały par 
tyzanckie". Owe kom unistyczne od ­
działy w raz z gw ard ją  kom unistyczną 
n iebyłejakich  dokonują czynów!

A więc naprzykład  w  czasie słynnych 
łapanek  w  połowie stycznia —■ napad­
ły  oddziały kom unistyczne na k ilka 
transportów  kolejowych, wiozących 
schw ytanych do Lublina, transporty  te  
odbili i schw ytanych w ypuścili na w ol­
ność Nie zadaw alniając się tym i w y­
czynam i — „sław ni kom unistyczni 
partyzanci" szturm  przypuścili na sam 
M ajdanek, rozgrom ili straż i oswobo­
dzili znaczną część więźniów. A po­

tem  — przerzucili się do Grójca. Tu w  
G rójcu poszło im  także doskonale: 
opanow ali całe w ięzienie i w szystldch 
w ięźniów  politycznych oswobodzili!

Poniew aż rad iostacja sowiecka czyn 
na je st codzień — codzień m uszą być 
podaw ane dalsze „sławne wyczyny bo­
jow e". No i są! Coraz sławniejsze! Już  
nie w ystarcza odbijanie więźniów. W 
końcu lutego zaczynają być zdobyw a­
ne osady i m iasteczka. P ada  więe 
Krwów! Potem  przepędza się Niemców 
precz z Ostrowia Zapolskiego. A 5 m ar­
ca jest dniem  w ielkiej sławy bojowej. 
M eldunek brzm i: „Nasze oddziały
zbrojne niespodziew anym  i śm iałym  
atakiem  zajęły m iasto Tomaszów L u­
belski. N asi sław ni partyzanci w padli 
do m iasta jak  burza i jak  p iorun  ude­
rzyli n a  niem iecką załogę i policję. 
A tak  nastąp ił równocześnie z k ilku  
stron  i Niemcy zaskoczeni i przeraże­
n i nie mogli się skutecznie bronić. 
W róg został pobity na głowę i ra tow ał 
się ucieczką. Cześć i sław a naszym  bo­
hatersk im  żołnierzom! Tomaszów L u ­
belski to pierwsze miasto powiatowe, 
zdobyte przez nasze oddziały zbrojne".

P ierw sze — ale nie ostatnie! Już  bo­
w iem  następne dni przyniosły zajęcie 
stacji kolejowej Rzeczycy i srom otne 
porażki Niemców pod Szczebrzeszynem, 
Łom azam i i Janowem!

Z adajm y sobie pytanie: jak i je s t cel 
tych bu jd  i bzdur tak  ła tw ych  do 
spraw dzenia przez każdego człowieka
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w Polsce, jąko z palca wyssane k łam ­
stw a? Odpowiadam y: cel jest ten  sam, 
k tó ry  pow oduje innego rodzaju  k łam ­
stw a kom unistyczne, mianowicie, k łam ­
stw a tejże radiostacji „Kościuszki” 
oraz w arszaw skiej p rasy  kom unistycz­
nej — „T rybuny” i „G w ardji“ — k tó ­
re  k a ż d y  przeciw niem iecki ak t 
sabotażu w  Polsce zapisują n a  s w o- 
j e konto (tak  więc jako akty  
sabotażu komunistycznego policzono 
sabotaże w  rejon ie węzła kolejowego 
w arszawskiego w  tegoroczną noc syl­
westrow ą, rugow anie kolonistów  n ie- 

: m ieckich z zamojszczyzny itd ).
Cel w szystkich tych kłam stw  jest na 

stępujący: Sowiety pragną w  świecie
wywołać wrażenie, że j e d y n y m  
c z y n n y m  elementem oporu prze- 
eiwniemieckiego w  Polsce są oddziały 
kom unistyczne. N ikt inny tylko one! 
Propaganda m a nadrobić to, czego nie 
czynią słabe i dziwnie n iezaradne od- 
działki kom unistyczne w  K raju , un ika­
jące Niemców, a swe „działania zbroj­
ne” k ieru jące dotąd przeważnie p rze­
ciwko urzędom  gm innym  i dworom.

Do tej pory nie widzieliśm y potrze­
by reagow ania na istne cuda k łam stw  
propagandy kom unistycznej. Obecnie 
jednak sądzimy, że czas skończyć z le ­
gendą sowieckich desantowców, sow ie­
ckich partyzantów i gwardzistów. 
Rzeczywistość niema bowiem nic współ 
nego z tern, co sobie przypisują i co 
o sobie opowiadają komuniści.

t r a g e d j a  ż y d ó w  w o ł y ń s k i c h .
Bezlitosne tępienie Żydów n a  W oły­
niu zaczęło się we w rześniu 1942 roku. 
Oddziały wyniszczające, złożone z n ie­
licznych Niem ców (SS-m anów ), w  asy­
ście m ilicji ukraińskiej, najp ierw  w y­
tępiły całkowicie wołyńskich Cygan- 
nów , potem  zaś rozpoczęły kolejne 
wymordowywan ie ludności żydowskiej

z ghett wołyńskich. Najczęściej stoso­
wany sposób m ordu był następujący: 
Żydzi 'wykopywali długie n a  setkę m e­
trów  doły, na rozkaz rozbierali się do 
naga i bądź ustaw iani byli na sk ra ju  
dołów bądź otrzym yw ali rozkaz ułoże­
nia się w  dole. N astępnie SS-m ani u -  
śm iercali nieszczęsnych z ręcznych k a ­
rabinów  maszynowych. Tym sposobem 
m ordow ano całą ludność: mężczyzn,
kobiety i dzieci. N astępny kólejny tran  
sport zasypyw ał dół z pom ordowanym i 
i kopał dół następny. Jedynie tylko w  
Łucku staw iali Żydzi opór z b ro jn y  
wobec m orderców.

Obecnie wszystkie ghetta  są już na. 
W ołyniu zlikwidowane. Cm entarze ży 
dowskie są rozebrane, p ły ty  grobowe 
użyte n a  chodniki i t.d. W szystkie syna 
gogi oraz w szystkie domy w  ghettach 
są bądź już rozebrane, bądź ich roz­
biórka jest na ukończeniu. Teoretycz­
nie Żydów na W ołyniu niem a. W rze­
czywistości pew na część ludności ży­
dowskiej schroniła się do lasów, gdzie 
prow adzi żywot tropionej i ściganej 
zwierzyny. Część mężczyzn utw orzyła 
oddziały partyzanckie. Za dostarcze­
nie każdego Żyda na posterunek n ie­
m iecki w ydają władze okupacyjne 
prem je w  postaci 1—3 litrów  wódki. 
Aczkolwiek wszędzie znajdują się k a- 
nalje, k tó re  za w ódkę w ydadzą na 
śmierć człowieka, to jednak  stw ier­
dzić trzeba, że zarówno wśród w ołyń­
skiej ludności polskiej jak  i u k ra iń ­
skiej ten  potw orny m ord niemiecki 
spotkał się z powszechną odrazą i bez­
względnym potępieniem .

RÓŻNE. Pociąg, k tórym  wieziono z 
Kielc do Częstochowy ofiary łapanek, 
został zatrzym any koło Małogoszczy 
przez grupę uzbrojonych ludzi. N apast­
nicy sterroryzow ali konw ojentów  i roz 
puścili wiezionych.

WA R S Z  AWA
O CECORZE I ZBARAŻU. Równole- 

§le do pow staw ania trudności w ojen­
nych na froncie w schodnim  —  rozpo­
częły się zaloty niem ieckiej propagan­
dy wobec Polaków. Od czasu zaś otw ar 
Cia przez Bolszewików k a r t i żądania

przez nich granic na linji Bugu i Sanu 
— propaganda niem iecka na ogonie 
w prost staje, by  „wyzyskać okazję”. 
W ostatnim  tygodniu „Szm atław iec” 
w arszaw ski codzień przynosił a rty k u ­
ły, z k tórych czarno na białym  w yni­
kała konieczność przeciwbolszewickie- 
go w spółdziałania polsko-niem ieckie­
go! W artyku łach  tych m ów i się o 
„m ęskim w ystąpieniu hr. Raczyńskie-

.m .
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KW ITUJEM Y odbiór n a  B.I. 2.611 zł. 
400 zł: Jada. 200 zł: P a ra  X. 110 zł: 

W . 100 zł: F rank ; ZZ; S iostry; Jo tka; 
N isia; AS. 87 zł: B .I. 80 zł: Gr. 60 zł: 
Hess. 53 zł: Pomoc. 50 zł: Ju r; Sterna; 
Am ery; X. 40 zł: Leszek; Orły; Ignac; 
Jo t.  30 zł: MW; S tella; Oset; A ndrea. 
00 zł: Ż; Słom b; Saba; B aca 2SW ; 
2  SU; 2 ST; Iran ; B ar; AA; W iesław; 
G am . 15 zł: JDM; Janek . 14 zł: W anda. 
10 zł: W anda; Jaga; Ja ty j; Ojciec;
Ziele; W icuś; N 10; Las; Nie; Wieś; 
D e; K aja; P P ; S tach; Boćka; Lam pa; 
Jena ; FB; W rona; Mysz; T. 7 zł: H an­
k a . 5 zł: W olny; MB; NN; Babcia; 
Żolka; B urak; JB ; Lach.

KW ITUJEM Y odbiór n a  cele spec., 
n a  broń  i  zam iast kontrybucji 24.798 
z ł 76 gr.
4.000 zł: Farys. 1.500 zł: J . Bek. 1.000 
z ł 50 gr: R ej. IV. 1.000 zł: 8.1; Janka; 
950 zł: Rej. IH . 800 zł: Rosomak. 650 
zł: Rej. III. 500 zł: 1111; Tyński; Ro­
m es. 400 zł: Rosomak; Rosomak; O d­
w et; Odwet; Odwet; Odwet. 377 zł 
80 gr: Rej I. 356 zł 40 gr: Zbiorowo. 
353 zł 06 gr: Siedlce. 350 zł: Rupert.

311 zł: R ej. V. 305 zh Rej V. 300 zł: 
K om ar; Jastrząb ; K re t; K aktus. 295 
zł: Rej I. 270 zł: Rej III. 250 zł: Cebula; 
Rej V; Rej VI. 200 zł: C; Rej I; Grot; 
Kos; Tyński; Korczak. 175 zł: Rej V. 
150 Rej V; K onar. 125 zł: Rej I. 110 
„S“ . 100 zł: Zosia; Hel; H el; R upert; 
G rot; G rot; Rej V; Rej V; Rej 
V; G rot; Rej III; Rej III; Tyński. 90 
zł: Skóra. 50 zł: 6.K2; S jam ; Lalka; 
Bober; Pion; M ały; Ryś; 23a; Ju lka ; 
Lew; X; Brusz; Zo; B rat; Leoś; M ama. 
40 zł: K ontr; A ja; Haki. 39 zł: Różne. 
34 zł: K siąd. 33 zł: Babuś. 30 zł: Sęp; 
K on; SB; ZN. 25 zł: Kos; K ubek. 24 
zł: Oni. 20 zł: SS; St; Loda; Zwrot; 
St. R ; Sez; Joan; JC ; M acin; Szpak; 
AO; Rej V; AP; W ija; N ela; MEJ. 
15 zł: Ruda. 10 zł: RK; GBC; Bogdan; 
Bezim; JB ; Tad; Swit; Dobry; W ita; 
Jobe; Akord; S taś; ZS; MA; Okno- 
5 zł: SKZ; Mac; B.3; HK; Ja-Sól.

C.H. — pomoc d la 16 osób. Bicz — 
47 szt. Benerra.

SPROSTOW ANIA: 5 zł: M aria w ia ­
no być M arzec. 11 zł Ja w a  w inno być 
Jazi.

JO, polskiego m in istra  spraw  zagra­
nicznych", o tern , że „społeczeństwo 
polskie w  znacznym swym  odłamie so- 
Edaryzowało dotąd sw oje nadzieje z 
londyńskim i kołam i em igranckim i" — 
i  że to  w  dalszym ciągu sensu niem a. 
Że „dla narodu  o naw skroś europej- 

'  skich tradycjach  Zbaraża, Cecory, W ie 
dn ia i b itw y  w arszaw skiej" — m iejsce 
je s t tylko obok innego przepojonego 
k u ltu rą  europejską narodu  —  m iano­
w icie Niemców.

Nowe chw yty i umizgi m ają  za za­
d an ie  p o d e r w a n i e  z a u f a ­
n i a  naszego społeczeństwa d  o 
A  n  g 1 j i. W tym  celu m in . rozpow­
szechniono po k ra ju  stuprocentową, 
bzdurę  o... przeniesieniu siedziby rz ą ­
du  gen. Sikorskiego z L ondynu do W a­
szyngtonu.

Podziwiać możemy naiw ną głupotę 
niem iecką, k tó ra  dotychczas nie nau­

czyła się oceniać w yrobienia politycz­
nego i instynktu  politycznego Polaków. 
Oczywistym jest, że umizgi p ropagan­
dy niem ieckiej an i w  stolicy an i w  K ra 
ju  nie w yw ołują żadnego efektu,^ prócz 
uśm iechu politowania. Cały N aród Pol 
sM wie: naszym  pierw szym  zadaniem  
w ojennym  je st całkow ita k lęska nasze­
go w roga Nr. I: Rzeszy N iem ieckiej.
Od realizacji tego zadania n ic  nas an i 
na włos nie odchyli.

RÓŻNE. — W ieczór niedzielny 21 
m arca przyniósł ze sobą jeden  z n a j­
lepszych polskich „kaw ałów " p ropa­
gandowych: dodatek nadzw yczajny
Now. K urj. Warsz., obwieszczający 
przystąpienie H iszpanjl do w ojny. 
Isto tna treść „D odatku" zaw ierała in ­
form acje dotyczące stanu  polskich sS 
zbrojnych oraz położenia w ojennego i 
politycznego w  Europie.


